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O b r a z k i  w s p ó ł c z e s n e  
przez J .  I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

Wszyscy szli w milczeniu, tylko Kanarek poświsty
wał, wypiwszy po drodze parę kieliszków wódki, od 
czego rada przyjaciół wstrzymaó go nie mogła.

—  To chcielibyście, żebym zębami dzwonił i żeby 
mi się ręce trzęsły! zawołał...

Zam iast baryer w wąwozie, położono dwie suche 
gałęzie ze starych dębów upadłe... wzięto pistolety do 
do nabijania... Oba przeciwnicy ubrani byli bez szcze
gólnych ostrożności, jak  na codzień, zrzucili tylko pła
szcze.

Dzień był nieco szary, ale sekundanci tóż rachowali 
na to. Rotmistrz m iał komenderować... Ustawiono 
przeciwników o trzydzieści kroków, Sławek skłonił się 
wedle zwyczaju, szlachcic tylko głową podrzucił i zaraz 
wziął na cel. Pom aluteóku szli na siebie...

Raz — dwa — trzy ...
Oba wystrzały zagrzmiały razem, dym się rozszedł... 

przeciwnicy stali nietknięci...
— Do stu tysięcy djabłów! zagrzmiał K anarek... 

gdzież ku la ... ja  chybić nie mogłem, powiadam acań- 
stwu, że nie m ógłem ...

Kula, jak  się okazało, przeszyła w istocie poły sur
duta Młyńskiego z lewej strony... Sławek chybił, ale 
koło ucha samego św isnął strzał jego przeciwnikowi.

M e źle strzela, jak  na literata! rzekł szlachcic, na
bijcie no pistolety na nowo... bo to się nie liczy...

Rozstąpili się znowu, ale trzeba było pospieszać, 
gdyż na huk wystrzałów acz stłumionych, mogła nad- 
biedz policya... Stanęli, Kanarek usta zaciął, oko przy
mrużył i począł iść.

Raz — dw a... trzy, komenderował R otm istrz... 
Dym powlókł się długo... sekundanci poskoczyli, szla
chcic trzym ał się za rękę, którą kula wzdłuż oszarpnęła, 
długą smugę zostawując po sobie... Sławek padł był 
na ziemię i ręką się na niój opierał... kulę m iał w le
wym boku... Przeciwnik celował w serce, ale zdołował 
i przestrzelił poniżój ciało, gruchocząc dolne żebra. Kula 
została we środku.

— Mówiłem, że ja  chybić nie mogę, ale pistolety 
nie od rzeczy — flegmatycznie odezwał się Kanarek, 
dobywając chustki, którą sobie na prędce krwią płynącą 
rękę bandażował...

Sławek nie wydawszy jęku, leżał bezprzytomny, nie 
było lekarza, Rotmistrz pobiegł po ratunek do m iasta, 
a Samiel został przy rannym, którego twarz omdlenie 
powlokło bladością śm iertelną... Szlachcic nie czuł się 
obowiązanym przyjść mu w pomoc, gdyż i sam cierpiał 
mocno, rana była na pozór wcale nie groźna, ale głę
boka i bolesna.

Krew buchała z boku biednego Sławka, a tam o
wano ją  niezręcznie... dopóki lekarz, felczer i powóz 
nie przybył... O ranie nic powiedzieć jeszcze nie było 
m ożna... a na słocie i wilgotnój ziemi do operacyi brać 
się trudno... Lekarz szczęściem opatrując Młyńskiego, 
namacał kulę za skórą i niezwlekając rozciął ją . . .  na
tychmiast, aby dobyć... Obandażowano na prędce, i no
sze chwycone z bliskiego szpitalu posłużyły lepiój od 
powozu do przetransportowania chorego.

Smutnie powlekli się przyjaciele za Sławkiem, który 
niekiedy tracił, to znów odzyskiwał przytomność, ale
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m ilczał i nie skarżył s ię ... R anek  już ożywiał m iasto  j 
i ruch w ulicach był w ielki, gdy bocznem i zaułkann, 
wnoszono S ław ka na dziedziniec jego  dw orku... W  tym  
pochodzie jakby  pogrzebowym , było coś nad  wyraz sm u
tn eg o ... U liczką szła hr. W a rtsk a  z Ja d z ią  i postrze- 
gły zdaleka S am iela idącego przy noszach ... n ie mogły 
zrazu zrozum ieć, co by to  było, nagle Ja d z ia  jakby  j a 
snowidzeniem  jak iem  rażona, rzuciła się naprzód, ode
pchnęła Sam iela i pobiegła ku te m u  łożu zbroczonem u,
na którern niesiono M łyńskiego.

Z przeraźliw ym  krzykiem , z załam anem i rękam i 
przypadła ku niem u. W a rtsk a  także , zapom niawszy 
swego gniewu, z n iew ieścią lito ścią  pobiegła za nią .
N a płacz ich, S ław ek oczy otw orzył, uśm iechnął się 
i drżącą, s łab ą  rękę podał J a d z i. ..  ale słow a wymówić

nie m ó g ł... om d la ł... _
B iedne dziewcze we łzach, nie m ogąc się na nogach 

utrzym ać, łam iąc  ręce, wlokło się, czepiąc noszów 
a gdy rannego złożono n a  pościeli, upad ła  na posadzkę 
przy n im ... H rab in ie i dziecka żal i S ław ka było, i  ona 
p łakała . S am iel s ta ł ja k  w inow ajca ze spuszczonenn

ręk a m i... n iem y ...
A le w szystkich odpędził lekarz dla opatrzenia 

Ja d z ia  jednak  nie d a ła  się w yciągnąć m atce dalej, jak

do drugiego poko ju ...
N apróżno cału jąc ją ,  przyrzekając pow rót, prosiła  

m a tk a  w ylękła, ażeby z n ią  odjechała, Jad z ia  całow ała 
ją  po rękach, po nogach ... i p rzysięgała, że z tąd  me

odejdzie ... , ••
Położenie było p rzy k re ... tem  bardziej, ze wyświe

cało dopiero te raz  całe przyw iązanie Ja d z i do M łyń
skiego, o k tórern na tu ra ln ie  w krótce już po m ieście 
gw arzyć m iano. Dwie kobiety  przytulone jedne do d ru 
giej, we łzach, m odląc się, przebyły ta k  długą, śm ier
te ln ą  godzinę, aż nareszcie lekarz wszedł, zalecił spokój
i pow iedział h rabinie. .

  W edle wszelkiego podobieństw a żyć będzie ...
krw i dużo u sz ło ... ale ran a  d o b r a ,  _ budowa m ocna, 
m łodość w szechm ogąca... ty lko spoko ju ... ciszy i że y 
wzruszeń m ógł wszelkich u n ik n ąć ...

—  W idzisz, odezwała się h rab in a  do córki, że my

m usim y się oddalić.
— To ja  nie pokazując się, będę go pilnować z dru

giego pokoju, odpow iedziała J a d z ia ...  j a  z tąd  nie pójdę. 
O n^niem a n ikogo ... siostry, m a tk i. ..  b ra ta , n ikogo ... ja

m uszę tu  być.
— Dziecko! ale cóż ludzie pow iedzą...?
— Cóż ludzie m ogą pow iedzieć? j a  m u jestem  

i  będę s io s trą ...  P ocałow ała m atkę w rę k ę ... zaczęła 
płakać, h rab in a  zrzuciła szal i  kapelusz —  pozostały 

obie. ___________

N a sofce brudnej w hotelu  leżał rozciągnięty K a 
narek  z cygarem  w ustach , przyw ołany felczer obw ijał 
m u zranioną rękę, on syczał i k lą ł, bo się pow strzym ać 
nie m ó g ł... N a  hum or, jak  P asek  powiada, w ypił szklankę 
portw einu , ale ta  podniosła w nim  tylko draźłiwość a 
w esela nie d a ła ... przyjaciele i znajom i zaczęli się ci
snąć do gospody, bo już zasłyszano coś o pojedynku 
i  rozpytyw ano bohatera, ale ten  m ilczał zły i cygaro 
g ry z ł. Między in n e m i nadszedł ów poczciwy, k rąg ł^

pan Teofil, k tóry  zarazem  do przyjaciół S ław ka i do 
starych  druhów a naw et koligatów  K anarka należał.
Z załam anem i rękam i zbliżył się do sofy i ca łu jąc  czoło

K anarka  zaw ołał.
— Co się dzieje! co się dzieje! m iły  B oże... ty ! 

pojedynkować się z poczciwym podkom orzycem ? o co ?  
pytam  się?  o co? o jak ieś dziw actw o... o p rzyw idzenie... 
K anarek  spo jrzał m u w oczy...

•—  A wieszże przyczynę?
   A wiem ! ale to paskudna jak aś in try g a  niepo-

czciw a... któż m ógł ciebie m ieć na m yśli?  gdzie? ja k ?  
kto ci to wbił w g łow ę? jak eś  m ógł tem u  uwierzyć?

—  A le dajże m i pokój!
—  W łaśnie, że ci nie dam  pokoju! boś zrobił ź le ... 

i  skom prom itow ałeś siebie a pozbawiłeś nas poczciwego 

człowieka.
—  Cóż? u m a rł?  sp y ta ł chm urno K anarek.
—  Chwała B ogu, n ie ! i spodziew am  się, że nie 

um rze, ale nam  popsułeś spraw ę, bo gazeta  nasza w ko
lebce, a im  tylko tego trzeba  było, żeby jć j te raz  siłę 

odebrać...
—  W asza gazeta  p iękna! piękna gaze ta?  zaw ołał 

K an a re k ... co szlachtę b ło tem  obrzuca. P an  Teofil ruszył 

ram ionam i.
— N iem a co i m ów ić z to b ą .. .  ale pam ięta j, p rze

konasz się, żeś pad ł ofiarą in tryg i tego D rabickiego.
1 w dodatku, p a trz ...  b es tya! ja k ą  m i szram ę na

ręku  zostaw ił!
— E !  tob ie nic n ie  będzie!... bywaj zdrów. Jeden  

po drugim  przychodzili przyjaciele do K anarka , ale w i
dział po ich tw arzy i m owie, że m u n ik t tego wielkiego 
czynu nie m ia ł za bohaters tw o ... Zaczął już  sam  po
w ątp iew ać, czy czasem głupstw a nie zrobił. W  m ieście 
w iadom ość o tem  rozeszła się do południa, ale praw dy 
w opow iadaniach dojść było trudno . D rab ick i był j e 
dnym  z tych, k tórzy najszczerzej nad  wypadkiem  ubo

lew ali^  ^  m itygow ałem  K anarka  ja k  tylko m ogłem , 

m ów iłem  tym , co go słuchać chcieli, przewidywałem , że 
to  się skończy na aw anturze, ale k to  tego w aryata  po
w strzym a! To szalona p a łk a! powinien się był o sto la t 
wprzódy urodzić. P rzyw idziało m u się, że to  o nim  tam  
pod im ieniem  Szczygła czy Szczygielskiego p isano ... 
N ie m ógłem  m u tego wybić z g ło w y !... _

Szkoda m i m łodego człowieka, k tó ry  się nie w sw oją

rzecz w dałl
Zdało się D rabickiem u że sięoczyściłz wszelkiego po

dejrzen ia ... a tym czasem  postanow ił korzystać zesk ładu  no
wego okoliczności. Obrachował bowiem , że nowy dzien
n ik  pozbawiony najgorliw szego swego wodza, dosyć 
obojętnie podtrzym yw any przez założycieli, m usi być 
w położeniu tak ićm , iżby rad  się z niego uczciwie wy
śliznąć, gdyby tylko było m ożna... postanow ił więc w y 
m a c a ć ,  ja k  m ówił, usposobienie ra d y ...-a d m in is tra c y j
nej i-.- przyjść jej przez m iłosierdzie w pomoc, p izej- 
m ując na siebie abonentów , a  ru inę dziennika b iorąc na

swe ram io n a ...
D ługo przem yślał nad wyborem  człowieka, k tó iem u 

by się m ógł zwierzyć, aż nareszc ie... za pośrednika 
w ziąć postanow ił p. S am iela , z k tórym  był ni źle, ni 
dobrze, który do żadnego obozu nie należał w yłącznie...

x -  -
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i gotów  by ł zawsze p łynąć sobie środkiem  między j e 
dnym i a drugim i. W łaśnie się z nim  spotkał w u licy ... 
U ścisnął go bardzo serdecznie naprzód ... a  potem  od
ciągnąw szy na s tro n ę ... i w patru jąc m u się w oczy, rzekł.

— P an  m nie trochę znasz ... niech tam  sobie ludzie 
co chcą g ad a ją , nie je s tem  tak  zły, ja k  m ów ią ci, co 
sam i dobrzy nie są... Serce m am  .. Mój kochany panie, 
nie uwierzycie, ja k  m i tego poczciwego zresztą, ale nie
opatrznego podkom orzyca żal... J a  m u to  przepowia
dałem ... A le i on i jego w spółpracownicy będą  w kło
pocie teraz... bo na jego głowie był cały dziennik — 
niem a co mówid... Radź im  pan, niech się go pozbędą, 
niech porzucą... do czego to  im  się zda ło !! do czego! 
1° co! To egzystow ać nie m oże! pieniędzy s tracą  tóm  
więcej, im  dłużćj się to  pociągnie. N iech zawczasu się 
zlikw idują... a  j a  im  szczerze pom ogę... po przyjacielsku, 
bez gniew u za przeszłość, jako  rodak... N ierozm yślnie 
postąp ili, ale się ratow ać mogą...

Sam iel pom yślał.
—  Jeże li chcesz, to  im  to powiem...
— N ie, nie —  od siebie im  to tylko powiedz —  od 

siebie im  to tylko powiedz —  od siebie, lub tak , jak  
byś się dom yślał, iż ja  to  bym m ógł uczynić... W idzisz 
kochany, są  uprzedzenia... oni mi nie w ierzą... choć ja  
im  złego nie życzę.

U ścisnął go za rękę i uszedł.
Sopoćko wchodził z tw arzą wypogodzoną i ubłogo- 

sław ioną do salonu hr. D reissow śj.

— W ie pani co się s ta ło ?  palec B oży!! a! palec 
Boży! p rzestroga opatrzna! T aki los spotka zawsze nie
dowiarków i tych, co chcą walczyć przeciwko opoce... 
Podkom orzyc, redak to r nowej liberalnej owej gazety, 
w pojedynku śm ierteln ie  raniony... Pow iadam  pan i! pa
lec Boży...

W szyscy w ierni zgrom adzili się około pana Sopoćki, 
k tóry  w zdychając, z nam aszczeniem  powoli opowiadał...

— N apróżno go odciągnąć wszyscy chcieli od tego 
dzieła bezbożnego... bezbożnego powiadam , gdyż zaraz 
w pierw szym  num erze w ystąpili z równouprawnieniem 
żydów, z to lerancyą, z . . sym patyą dla W łochów, jako 
i t a l i a n i s s i m i .  A le niepodobna było podkomorzyca od
wieść, ani ks. K anonik, jego nauczyciel... ani n ikt 
z p rzy jació ł... T rzeba było, żeby ze wsi przybył, mówią 
że natchniony snem , czy widzeniem jakiem ś, człek zresztą 
po sp o lity ., k tóry postanow ił stanąć w obronie kościoła 
i p raw dy ... S łyszał podobno z obrazu jakiegoś do siebie 
przem aw iający, jakoby głos — Idź i pomścij się, a daj 
p rz e s tro g ę .. Tak, że ten  człowiek pchany, pędzony swą 
m isyą szedł, lecia ł sam , nie w iedząc poco, gdzie, aż głos 
w ew nętrzny w skazał m u tego człowieka —  oto je s t!

W iem , że niedowiarkowie wcale to  inaczej tłóm a- 
czą i opow iadają, ale rzecz przecie tak  się m ia ła  a nie 
inaczćj, w iem  z najlepszego źród ła!!

Sopoćko obejrzał się, chcąc przekonać się, jak i skutek 
m owa jego  uczyniła i postrzeg ł spuszczone oczy, oblicza 
dowodzące skruszonych serc... efekt był wielki.

H r. D reissow a kiw ała głową, ja k  by ła zwykła, gdy 
j ą  coś bardzo przejm owało ., trzym ała palce pod brodą 
i za każdem  kiw nięciem , uderzała się oó.. ale nie czuła,

ta k  się w patrzyła w aposto ła Sopoćkę... Ten pow tarzał 
—  palec Boży!

—  Teraz, m ów ił dalćj —  piorun pad ł na tę  Babel... 
i rozproszą się, a budowa ru n ie ...

—  Ale co nam  z tego, przerw ała hrab ina , m yśm y 
się na nasz w łasny organ zdobyć nie m ogli i znowu 
wszyscy p rzejdą do D rabick iego ...

— Otóż j a  pani dobrodziejce powiem  otw arcie, że 
Drabickiego wolę —  rzek ł Sopoćko, je s t  człowiek bez 
pryncypiów, to  praw da, tchórz przed opinią, — 
ale z nim porozum ieć się m ożna... On by rad  
i liberalnym  się podobać, ale i z konserw atystam i a ko
ściołem  nie zrywać także. Sied i na dwóch sto łka h . . .  
zawsze wolę go, niż tych, co głośno nam  wojnę wypo
w iadają w im ieniu  po stęp u ... D rabicki nigdy o rzeczy 
drażliwej nie powie ani tak , ani n ie ... ale zabałam uci... 
oszczędza wszystkich. Z resztą ja  nie rozpaczam , że jego 
by naw et nawrócić można.

H rabina w estchnęła —  ale ciągle jeszcze głow ą 
kiw ała zamyślona.

—  Trzeba, żeby się w yspow iadał... cicho rzekła.
—  K tóż? D rabick i? spy ta ł Sopoćko.
— Ale nie — ranny, ran n y ... może um rzeć, toby 

było dobrym przykładem ...
— Sopoćko obiecał się postarać.
N a in tencyą naw rócenia, m iano odpraw ić nabożeń

stw o ... chociaż poczciwy chłopiec naw racać się nie po
trzebow ał, bo się nigdy od drogi wiary nie odwrócił.

D la plotkarzy był to dzień bardzo pomyślny, a a r 
tyści, którzy na ladajakiej tkance ładnie haftow ać um ieją , 
na pojedynku tym  osnuwali najrozm aitszo pow iastk i... 
Samielowi przytom ność pani W artsk ie j u  łoża kuzynka 
nie szła w sm ak ... ale z niój korzystał, bo on znowu 
przy tych paniach siedział. Sław ek nie wiele pewnie 
wiedzieć m ógł, kto przy nim  b y ł... Po osłabieniu przy
padła gorączka...

N ajlepszą może próbą człowieka je s t szał je g o ; na- 
ówczas jak  z rozbitego naczynia wylewa się wszystko, 
aż do m ętów , będących na dnie —  tak  z niego m yśli 
się wylewają i uczucia... często tak ie , jak ich  się w nim  
nikt nigdy ukrytych nie spodziewał. Ileż to  razy z p rze
rażeniem  słyszano chwilowo obłąkanych ludzi, objaw ia
jących nam iętności, żądze, idee, z k tórem i nigdy przy
tom ni poznać się nikom u nie d a li...

H rab ina posłyszawszy S ław ka m ówiącego z gorączki.. 
odpraw iła Jadzię... lękała  się dla niej wrażenia, ale sa
m a w strzym ać się nie m ogła , ażeby chorego nie pod
słuchała...

Gorączka by ła silna, S ław ek m arzy ł... że s ta ry  k a 
nonik przyszedł go słuchać spowiedzi... i z uśm iechem  
na ustach przerywanym  m ówił głosem ...

— Mój o jcze... nie czuję ciężkich grzechów na su 
m ien iu ... sta ra łem  się być poczciwym ... W iem ... dodał, 
jakby  podsłuchawszy p y tan ia ... ludzie m i zarzucali mój 
stósunek z L en ą ... na cienie m atk i mój przysięgam  ci, 
byłem  je j bratem , nic w ięcej... N iegdyś uratow ałem  je j 
życie... była m i w dzięczną... ludzie osądzili niesprawie
dliw ie... Chciałbym j ą  widzieć, ona była dobrą i szczerą, 
na je j serce m ógłem  rachow ać...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Orzeł Harpia.
(Z

Od dawien dawna zajmowały orły szczególną uwagę 
ludzi. Wielkość niezwykła, znam ienita  siła, piękność 
kształtów ciała, a  nadewszystko wzrok bystry i pełen 
ognia sprawiły, że już w starożytnych czasach oiła  
królem ptaków mianowano.

Liczne są orłów gatunki.  Inne żyją w starym , 
a inne w nowym świecie. Załączony obrazek przeds ta
wia jeden  z najmniej znanych gatunków orła, ż ' ją cego  
tylko w lasach i górach południowej Ameryki, zwanego

;iną)
Harpią . Orzeł ten  odznacza się wielkością, a odróżnia 
go dostatecznie od innych gatunków czub na głowie, 
który nadaje tem u  ptakowi niejakie podobieństwo do 
sowy.

O wielkiej sile tego orła świadczy to, iż jednem 
potężnem uderzeniem dziobu druzgoce czaszki kóz, j e 
leni i zwierząt podobnych. Liczne krążą  o n im  poda
nia, że naw et doroślejsze dzieci porywa i z ła tw ością  
w górne unosi wyżyny. Jakkolw iek Indyanin chętnie

O rzeł Iffargiin.

się lubi stroić w pióra H arpii,  jednakże troskliwie unika 
z tym  ptakiem walki, gdyż. niejeden odważny strzelec, 
zaczepiwszy tego orła, śmierć poniósł. Indyanin, który 
się może poszczycić piórami Harpii,  uważany j e s t  od 
swych towarzyszy za bardzo mężnego.

Francuzki pewien wędrowiec opowiada, że podróżu
ją c  w południowej Ameryce, nadaremnie usiłował zabić 
Harpię, aby przywieść do Europy okaz tego orła Eaz 
gdy się znajdował w towarzystwie trzech Indyan, udało

m u się postrzelić H arp ię  śmiertelnie. Ucieszył się nie
mało podróżnik, dUejże tedy chwytać tracącego życia 
orła. Ale ptak, jakoby  nie chcąc się oddać w ręce 
zwycięzcy, osta tn iem wysileniem wzbił się na drugą 
stronę r z e k i , k tóra  była szeroką i bystro płynącą. 
Nasz podróżny z Indyanam i przepłynął na  d rugą stronę 
i z radością pochwycił już ledwie żyjącego ptaka 
i złożył go w łodzi. Po  n iedługim czasie orzeł, który 
zdawał się już być m a rtw y ,  poruszył się i zatopił
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swe ostre szpony jednej nogi w ciele podróżnika, 
a zarazem zaczął potężnie walić w łódź dziobem 
i machać skrzydłami, szum wielki sprawiając. Zatrwo
żyli się Indyanie i z wielką obawą na orła uderzyli. 
Po krótkiej wprawdzie ale niebezpiecznej walce, poko
nali walczącego z wściekłością ptaka, odebrawszy nie- 
jednę ran-. Podróżny długo to nabycie Harpii odchoro
wał, a całe życie nosił ślady na swem ciele od ostrych 
sznon orlich.

W  ogrodach zoologicznych jest Harpia niezwykłą 
rzadkością, gdyż starego ptaka złowić niepodobna, a po
nieważ gnieździ się na niedostępnych górach lub 
odwiecznych lasach Ameryki, przeto i młode trudno

wybrać, tern więcćj, że sta re , jak  wszystkie orły, 
wściekle swego potomstwa w razie potrzeby bronią.

W  ogrodzie zoologicznym londyńskim posiadano 
dawniej wspaniały egzemplarz Harpii. Godzinami sia
dywał dumny ten orzeł, nic się nie poruszając. Kiedy 
spojrzał na ciekawą rzeszę, to wzrokiem tak pełnym 
ognia, dzikości i jakiegoś, że tak powiemy, orlego m a
jesta tu , iż nikt z otaczających jego wzroku wytrzymać 
nie mógł, a niejednego opanowała obawa, aby snać 
ptak ten wspaniały nie zdruzgotał prętów klatki. 
O sile jego wzroku daje i załączona rycina pewne wy
obrażenie.

C. H.

Kazimierz Puławski.
(Z ryciną.)

Sto la t w zeszłym roku ubiegło, kiedy w mieście 
Barze na Podolu zawiązała się pam iętna w dziejach 
Polski Konfederacya Barska. Twórcą j  j  był Józef 
Puławski, mąż nieskazitelnej cnoty, miłujący nad życie 
ukochaną ojczyznę. Głównym zaś bohaterem i duszą 
niejako powstania Barskiego był syn Józefa Kazimierz 
Puławski, który m iłością oj
czyzny, poświęceniem i m ę- 
żnemi a zdumiewającemi czy
nami zasługuje na to, aby 
jego imię powtarzały z chlu
bą i najdalsze polskie po
kolenia. Jeżeli w Ameryce 
wznoszą posągi i piszą po- 
em ata na cześć Puławskiego, 
to zaiste godzi się, aby i 
właśni rodacy dokładnie 
cny żywot i dzielne sprawy 
tego bohatera znali.

Urodził się Kazimierz P u 
ławski rovu 1747, a za
tem przy ogłoszeniu Kon
federacji liczył dopiero 21 
la t życia. Ojciec jego Józef 
Puławski, zanim pojechał do 
Baru, zwołał swych synów 
Franciszka, Kazimierza i 
Antoniego, a odmalowawszy 
żywemi słowy ucisk Moskali 
i potrzebę bronienia ginącej 
Rzeczypospolitej, tak  do nich 
przem ówił: „Chcę was mieć
pod moją chorągwią, ażeby
ście się odemnie uczyli, jak trzeba służyć ojczyźnie -mb 
ginąć w jej obronie.1

Młodzieńcy, wysłuchawszy w uroczystem milczeniu 
przemówienia zacnego rodzica, dobyli mieczy, a wzno
sząc je  w górę, przysięgali z zapałem, że walczyć będę 
mężnie za ojczyste swobody i że gotowi żywot położyć 
za sprawę oj izyzny, jeżeli jej obronić nie zdołają*). Potem 
udali się razem do Baru, gdzie ogłosili sławny akt 
Konfederacyi.

Czasy, w których owa walka się rozpoczęła, smutne 
są i bolesne. Ta niegdyś za Zygmuntów tak potężna 
i oświecona Polska podupadła, znikczemniała tak da
lece, iż stała się powolnem narzędziem w ręku podłej, 
bezwstydnej lubieżnicy carowśj Katarzyny. Zrywanie 
sejmów i sądów nawet, pijaństwo, niezgoda, przeku
pstwo były na porządku dziennym. Ho tego stopnia 
doszedł upadek, że caryca K atarzyna narzuciła Pola
kom na króla swego kochanka Poniatowskiego.

*) P rz y p a try w a ła  się te j scenie zacna m atk a , k tó ra  z du- 
roą i ch lu b ą  spog ląda ła  n a  m ęża i dzielnych  synów , niosących 
żyw ot w ofierze ua  o łta rz  ojczyzny. B y ła  ona podobną do ty ch  
Spar tanek ,  k tó re  w y sy ła ły  synów  n a  boje za ojczyznę.

8®

Kuziitiierz Puławski.

Szlachetniejsi z Polaków, widząc, że się zanosi na 
upadek niepodległości narodowej, zawiązali Konfedera- 
cyą Barską w obronie wiary i wolności. Było to pier
wsze przebudzenie się narodu z długiego letargu, był 
to krwawy protest przeciw Moskwie, usłującój pochło
nąć Polskę. Konfederacya ta, aczkolwiek głośnie i pra

wie wyłącznie na szlachcie 
się opierająca, wciągnęła je 
dnakże w ruch narodowy i 
nieszlachtę,a mianowicie mie
szczan. Kzeźnik Morawski z 
Gniezna, Sawa, Sz zygieł, 
mieszczaństwo Krakowa, bro
niące mężnie tćj starożytnej 
stolicy, wymownym tego 
twierdzenia dowodem. Tak 
więc barskie powstanie pier
wsze zaczęło łamać zapory ka
stowe, czego później dokonało 
powstanie Kościuszkowskie, 
zawezwawszy i lud wiejski do 
obrony niepodległości narodo
wej. W każdym razie jestK on- 
federacya Barska postępem 
choć jeszcze nieznacznym. 
Obok pięknych przymiotów, 
męztwa i miłości ojczyzny, 
które cechowały rycerzy Baru, 
panowała tam  i niezgoda, 
często — niestety! — bar
dzo rażąca i brak karności, 
która tak była w strętną szla
chcie polskiśj.

Równocześnie z Konfederacyą utworzył się w Barze 
związek Kawalerów Krzyża świętego, utworzony pra
wdopodobnie przez X. Marka K arm elitę. „Tarczą bę
dzie nam Marya,“ było hasłem tego związku. Rycerze 
ci obowiązywali się br mić świętej wiary, wstrzymywać 
się od wszelkich zbrodni, zaczynać wszystko i kończyć 
z Bogiem i żyć w czystości sumienia. Rzuca to zaprawdę 
piękne światło na Konfederacyą Barską.

Otóż w tćj Konfederacyi odznaczyli się najwięcćj 
Puławscy. Ojciec został pod nazwą regimentarza m ia
nowany naczelnikiem wojennym, a młody Kazimierz 
otrzymał dowództwo nad oddziałem Konfederatów. Nie 
miał on wprawdzie jeszcze doświadczenia w boju, ale 
wynagradzał to przezornością, wytrwałością i męztwem, 
posunionem do szaleństwa. Był jakoby stworzonym do 
wojny partyzanckiej. Choć z m ałą garstką Konfedera
tów umiał powstrzymywać daleko silniejsze zastępy 
wojska regularnego. Wnet też okryło się imię Kazi
mierza Puławskiego sławą. Odznaczył się on miano
wicie po upadku Baru mężną obroną Berdyczowa, 
miejsca słynnego cudownym obrazem Matki Boskiej. 
Bronił się tam  w klasztorze nasz Kazimierz przeszło



-  286 -

cztery tygodnie, m a ją c  ty lko szczupłe siły . N akoniec 
d la  b raku żywności i am unicyi oddał M oskalom  B erdy
czów, zapewniwszy sobie wolne w yjście. M oskale j e 
dnakże, od wieków dopuszczający się na P olakach zdrady, 
nie dotrzym ali w arunków ugody, ale wzięli Puław skiego 
w niewolę. N ie czuli się oni zobow iązanym i, aby bun
tow nikom  (jak  zwali K onfederatów ) do trzym ać ugody. 
Rys ten  okazuje dobitn ie m oskiew ską na tu rę .

M oskale przyrzekli wrócić wolność Puław skiem u, 
ale pod w arunkiem , że będzie nam aw iał ojca i do- 
wódzców K onfederacvi do złożenia broni. W idząc nasz 
b o h ater, że nie m a innego wyboru, aby u jść  z niew oli, 
p rzy sta ł pozornie n a  te  w arunki. Uzyskawszy a to li 
wolność zam iast odwodzić od udzi iłu w walce, tćm  
gorliw iej g rom ił M oskali, nie czując się obow iązanym  
do w ypełnienia ugody, gdy poprzednio M oskale kapitu- 
lacyą zgw ałcili. Zaczął tedy  na nowo trzepać M oskali 
aż m iło, a sław a jego co dzień się pow iększała. P o d 
czas zimy roku 1768 na 69 zam knął się P u ław ski 
w okopach św. Trójcy pod K am ieńcem , gdzie dokazy
w ał cudów waleczności. Okopy te  usypał d la  obrony 
przeciw  Turkom  J a n  Sobieski, a znane są  one i ztąd , 
że są  w idow nią osta tn iego  ak tu  N ie-B oskiej K o - 
m edyi Z ygm unta K rasińskiego. W  końcu jed n ak  znie
wolony był P uław ski do opuszczenia tych okopów.

Po upadku  B aru  przeniosła się część K onfederatów  
a m ianow icie m arszałek  M ichał K rasiński i  reg im en tarz 
Jó z ef P uław ski do Turcyi. Zaczęły się in tryg i, aby zło
żyć tw órcę K onfederatów  z urzędu reg im entarza. Z d ru -

O Unii Lubelskićj
napisał 

Wincenty Sarnecki.
RUŚ.

(Ciąg
Po śm ierci Ja ro sław a W ielkiego w skutek jego te 

s tam en tu , k tó rym  rozczłonkow ał zdobycze pod-iałem  
m iędzy sw ych synów, dokonywanym  powszechnie przez 
ówczesnych panujących, pow stała w ojna domowa między 
książętam i. Izasław , jeden  z synów Jarosławowych,_wielki 
książę kijow ski, do którego należała  hegem onia nad 
innem i dzielnicam i, gdyż K ijów  dotychczas był sto licą 
p ań stw a Rurykowiczów7, w yparty  przez s try ja  swego 
W szesław a szukał pom ocy u B olesław a. N a  w aśniących 
się kniaziów  spada miecz Chrobrego. Izasław  pow rócił 
do w ładzy, a P rzem yśl i grody Czerwieńskie powróciły 
do P olsk i roku 1070. C harak terystycznśm  je s t  w tych 
czasach o których mówim y, że m iędzy ludem  słow iań
skim  a .m ias tam i najzupełn ie jsza zgoda panuje, gdy 
u góry w skutek rozradzania się Rurykowiczów^ i roz
d rabn ian ia państw a na drobne kniaźstw a w ieczna istn ie je  
niezgoda, wojny, m orderstw a bratobójcze, k tó re  m usiały 
za sobą pociągnąć upadek. P rzew idyw ał to Świętopełk, 
a chcąc pow iązać wszystkie kn iaźstw a i stworzyć jedność, 
szukał w tym  celu środka w wiecach powszechnych. 
W ieca roku 1097 w Lubeczu i roku 1100 nie dopro
w adziły do pożądanego skutku, nie m ogły one ju ż  za- 
pobiedz rozpadaniu się zdobyczy Rusów, a jak  mówi 
Lelew el łatw iój bywało w ielką liczbę k s ią żą t połączyć 
do zwadliwego m iędzy sobą boju, niżeli do pojednania 
w pokoju i  za ła tw ien ia spraw  państw a rad ą  powszechną. 
P o lska pod słabym  panow aniem  H erm ana traci P rz e 
m yśl, a upadek wpływu Polski na Ruś śc iąga n a  kraj 
zagon Rusinów i Połowców r. 1101.

Godnem je s t uw agi łączenie się królów  polskich 
w związki m ałżeńskie z córkam i kniaziów ruskich. P o 
dobnież ja k  W ładysław  H erm an Eudoxyę tak  i następca 
jego Bolesław  K rzyw ou-ty zaw arł ślub z Zbisław ą, córką 
Ś w iętopełka.

Po śm ierci Św iętopełka roku 1113 K ijow ianie wy
pędzili jego synów, a pow ołali do rządów W łodzim ierza

giój strony  M oskwa, w idząc w zrasta jącą  sław ę K az i
m ierza, pragnęli wywrzeć sw ą zem stę na ojcu. Jak o ż  
w skutek in try g  kilku z m agnatów , k tórym  so lą  w oku 
był Józef Pu ław ski, zwyczajny szlachcic i  w skutek  u si
łow ań M oskali, uw ięzili Turcy biednego sta rca . D okoń
czył on w w ięzieniu szlachetnego żywota. Krótko przed 
zgonem , m ąż ten  nap isa ł k a rtk ę  do synów, gdzie ich 
wzywa, aby nie opuszczali spraw y ojczyzny, aby żyli ze 
sobą w najściślejszśj zgodzie i s ta ra li się przywrócić 
m iędzy rodakam i tego  ducha jedności, bez którego i n a j-  
lep iśj pom yślane przedsięw zięcia zawsze w końcu w nic 
się ob racają  i aby poświęcili zem stę p ryw atną  dobru 
pow szechnem u, gdyż w ten  sposób pom szczą godnie w ię
zienie i śm ierć jego.

Zabolały serca K azim ierza i P rańciszka na w ieść j 
o zgonie rodzica, lecz zam iast szukania zem sty, obydwaj 
z tern w iększą gorliw ością d la  dobra k raju  walczyli. 
O dsłan ia nam  rys ten  p iękną duszę K azim ierza P u ław 
skiego, gdyż w onych czasach nie było osobliwością, żo 
sz lach ta  sprawy pryw atne, przyw ileje, herby, wyżśj ce
niła, niż dobro ogółu i niejeden m ag n at s ta ł 
się naw et dla tego  zd ra jcą  kraju . N ic łatw iejszego było 
d la K azim ierza, rozżalonego z powodu prześladow ania 
ojca, ja k  opuścić spraw ę K onfederacyi i przejść jeź li nie 
do M oskali, to  do obozu kró la Poniatow skiego, albo 
usunąć się zupełnie od działania. A to li P u ław ski, w ie
dząc, że ojnzyznie w szelką pryw atę poświęcać należy, 
rozpoczął na nowo w alkę. I  dziś to  piękne postępow a
nie wzorem  dla n iejednego z nas być może.

(Dokończenie n a s tą p i)

dalszy.)
M onom acha z m łodszćj linii, syna W szewoloda, kniazia 
Suzdalskiego. W łodzim ierz idąc za opinią publiczną 
rozpoczął swe panow anie od zupełnego w yw ołania żydów 
z Rusi —  dogadzając kupcom  k ład ł zapory lichwie 
przez oznaczenie praw nego procentu 50 od sta.

W  owych czasach duchowieństwo m a sta le  ozna
czoną dziesięcinę, p o s ia ła  wdasne sądow nictw o, do k tó 
rego nie należy się m ieszać księciu.

W  zakres tego sądow nictw a w chodzą śluby, roz
w ody, niezgody m a łże ń sk ie , w ielożeństw o, lierezya, 
czary itd . K lą tw a  kościelna zdejm uje się, ale pozostaje 
sku tek  lie lesny  tej k lą tw y, ja k  w ypalone piętno, odcięty 
nos, w arga lub ucho, w ypalone oczy, odcięta ręka  lub 
noga. Sędziowie studyow ali zakon stary , by uniknąć 
w ątpliw ości w jak ich  razach kam ienow ać, topić, a kiedy 
pod deską zbić na m iazgę; —  wyroki ich niekiedy bo
ja rów  do tykają  — kłótnie naw et m iędzy książętam i 
rozsądzają. Ż tern w szystkiem  duchowieństwo ruskie 
niżej stoi od łacińskiego, a o przew agę nad władzą 
św iecką nigdy się nie kusiło. W ładza  ̂ despotyczna 
kniaziów m ogła biskupów w trącać do więzienia^ i n i
szczyć ich uchw ały. W  życiu | olitycznem  praw ie ża
dnego nie wywierało wpływu duchowieństwo ruskie.

P od  despotyzm em  Rusów w zrasta  _ niewolnictwo. 
Początkow o w gm innćm  urządzeniu  Słow ian nie spoty
kam y niewolników, lecz gdy najezdnicza czereda rząd 
swój rozciągnęła, poczęły się tw orzyć kasty^ w narodzie, 
jedne klasy wynoszą się nad  drugie, wyższe_ tworzą 
arystokracyą —  lud niższy pozostał w pogardzie i nie
woli. H andel n iew olnikam i je s t codziennym  chlebein 
Rusów. K lasyfikacyę niewolników oznaczają nazwy- 
roba, czeledina, p o l o n i a n i n a .  N azw a ta  najlepiej 
potw ierdza słow a N estorow e o P olanach nad  Dnieprem- 
P raw o zabezpiecza tylko życie niewolników, dziecko nie
w olnika uw ażane na równi z bydlęciem , prawo nie za
bezpiecza ni m ienia ni zarobku. P rzepisy  prawne
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m a ją  na celu powiększenie niewolnictwa i kto bierze za 
żonę niewolnicę, sta je  się sam  niewolnikiem  — wchodzi 
do służby bez umowy poprzedniej. K to  nie może d łu
gów spłacić, tem u  sam em u losowi ulega, —  zmuszony 
głodem  może zaprzedać się w n ie w o lę — jen iec  wojenny 
także je s t  p rzedm iotem  handlu. Częste zatargi między 
kniaziam i, a więc większa liczba jeńców  podnosiła n ie
zm iernie niewolnictwo. Biedacy ci byli sprzedawani 
na m iejscu lub jako  tow ar krajow y wywożeni za granicę, 
zkąd los rzucał ich w dalekie strony. Toż to byli 
Słow ianie a cudzoziem iec widząc ich na ta rgach  m ie
szał m iano niew olnika wraz z S łow ianinem . Z tąd  Sło
w ia n ie , S la v  i nazywani byli S c l a v  i (niewolnicy). 
I  dziś przez Niem ców nadaw ana je s t  ta  nazwa szcze
powi słow iańskiem u. W szystko to zawdzięczamy R u- 
som. T akie były rządy potom ków  R uryka!

W skutek wyboru W łodzim ierzaM onom acha Jarosław , 
syn Ś w iętopełka, uszedł do Polski.

Godnem  uw agi, że wszyscy kniaziowie pozbawieni 
władzy u d a ją  się o pomoc do królów polskich—  z tego 
w yciągnąć m ożna w niosek bardzo prosty , ale wielkiej 
doniosłości, że królow ie polscy nie wdzierali się do Rusi, 
lecz przeciwnie sam i kniaziowie i h wzywali.

P o L k a  odzyskuje za panow ania tego króla wpływ 
na Ruś, ale zarazem  spotyka się z nowym w spóldzia- 
łaczem , żywiołem  w ęgierskim , wprawdzie niepraw ym , 
bo W ęgrzy nic nie m ieli wspólnego z R usią, ale prze
cież dość silnym  do rywalizowania.

W  drugiej połowie X II  wieku przychodzą do rzą 
dów nad R usią  kniaziowie Suzdalscy —  Jerzy  Dołgo- 
ruki i Andrzej Bogolubski.

Panow anie Jerzego Dołgorukiego (1157) i następcy 
jego  A ndrzeja Bogolubskiego (r. 1174) nacechowane 
je s t  barbarzyństw em , przem ocą, g rab ieżą i gw ałtem . 
K ijów , ów gród św ięty, bogactwem  słynący, u legł ruinie 
pod ręk ą  Bogolubskiego.

Zdobył on go roku 1169 i przez 3 dni w ystawił na 
łup żołdakom  i na różne wsżeteczeństwo, na jak ie  roz
wścieczeni siepacze zdobyć się m ogą —  poczem zosta
wił w K ijow ie swych synów, by ład  w nim  zaprowadzili.

{ Połowcy, idąc  za tym  przyladem , również urządzili napad 
na m iasto  roku 1202; m orderstw a bez względu na płeć, 
wiek, grabieże i  wszelka ostateczność dotknęła Kijów. 
Połow cy dokonali dzie ła  Rusów.

W ypadki te  na Rusi zachodzą w czasie okresu po
działów w Tolsce (1139— 1295), kiedy kraj osłabiony 
testam en tem  B olesław a K rzyw oustego nie m ógł wywie
rać żadnego wpływu na posiadłości Rusów i bronić 
jednoplem ieńców  przeciwko ich gwałtowności.

W pływ  n a  Ruś zupełnie osłabiony zo s ta ł; —  pod
niósł się on dopiero za panow ania K azim ierza Spraw ie
dliwego (1171— 1180).

Za Leszka B iałego stósunki przyjazne z R usią 
u trzym ują  się, a naw et R om an W łodzim ierski wezwany 
przez stronnictw o Leszka z M ikołajem  wojewodą na 
czele, walczy w bitw ie pod M ozgawą z M ieczysławem 
Starym .

K iedy roku 1198 um arł W łodzim ierz halicki, ho ł- 
downik P o ls k i , R om an w łodzim ierski zobowięzując 
się do holdow nictw a królowi polskiem u, przy pomocy 
Polaków  zdobył Halicz. Rom an był głośny z ty rań - 
stwa, H aliczanie obaw iając się go, poddaw ali się L e
szkowi, b ła g a ją c , byleby nie oddaw ał ich pod rządy 
R om ana. Mimo to Polacy w ierni dotrzym ali umowy. 
Rom an został księciem  halickim . Dostawszy się do 
rządów, w net sk reślił sobie plan zdobyczy w celu roz
szerzenia swego panowania. W ypędził z K ijow a Ruryka 
Rościsław owicza i m iasto  zdobył roku 1202 , W sze- 
wołoda w łodzim ierskiego zm usił do pokoju, narzucając 
mu warunki, ja k ie  sam  chc ał. S ięgnął tedy zdobyczami 
swemi do D n iep ru , opanował całą Ruś przeddnieprską, 
oddzielając j ą  od R usi zadnieprskiej, k tó ra  od tąd  idzie 
w łasną drogą. Halicz od tąd  m ia ł przyznaną sobie

hegem onią nad innerai księstw am i. W krótce Rom an 
przeniew ierzył się P o lsce , n iepam iętny dobrodziejstw  
Leszka B iałego, napada na k ra je  polskie, żądając  L u 
blina, jakoby grodu ruskiego. Przyszło do bitwy pod 
Zawichostem , w którśj Rom an poległ. Rom an był ty 
ranem , Rusinów m ordow ał, bo aby p la s te r m iodu użyć, 
są  jego słowa, trzeba pszczoły wybijać. Papież Inno 
centy I I I  chcąc go przyciągnąć do Rzymu, ofiarował 
m u koronę i m iecz; w zgardził nim  kniaź, w skazując na 
swój rzek ł: ,,Ten mi wystarczy.11

AV okresie tym  zm iana częsta kniaziów sprowadza 
ciągły niepokój, a z nim rujnuje się bogactwo i dobro
byt kraju. Barbarzyństw o Dołgorukich i Bogolubskich 
odsłoniło chciwość band waregskich, rozszalał się żywiół 
zbójecki wspom nieniem  pierwotnego swego stanu 
i poszedł dalej hulać na północ na W schód nad W ołgą, 
by przeobrazić się późnićj w dzisiejszych carów m o
skiewskich.

Tym czasem  w połowie X III  wieku w yległa na 
Europę dzicz azyatycka —■ Tatarzy. W ódz ich B ati 
odniósłszy zwycięztwo nad R usią w bitw ie Dad K ałką 
roku 1229, sięgnął w pierwszym napadzie do Nowogrodu 
W ielkiego, w drugim  spustoszył roku 1237 i napełnił 
rzezią W łodzim ierz nad K lazm ą, Moskwę, Suzdal.

Trzeci napad roku 1239 zwrócił się na Kijów. 
B ati mimo dzielnego oporu K ijow ian zdobył m iasto, 
z tąd  poszedł na W łodzim ierz wołyński, na Halicz, a d a
lej roku 1240 szerzył spustoszenie w Polsce i W ę
grzech. Opuścił wkrótce jednakże te  dwa kraje, ale 
Ruś cała aż do D niepru i w ielkie księstwo kijowskie 
uległo pod jarzm em  ta tarskióm . Kniaziowie ruscy 
m uszą jeździć do hordy i tam  oddawać czołobitność 
chanowi. Spotkał ten  los Daniela, panującego w H a 
liczu nad ca łą R usią  od roku 1239. D aniel m ając  do 
wyboru dwie ostateczności podane m u przez posła B atu  
chana, jednę ustąp ien ia  M ongołom  zien r halickićj, 
a  d rugą uznania się służalcem , hołdow nikiem  wielkiego 
chana —  w ybrał drugą.

Tak więc rządy Rusów oddały ziem ię P olan nad- 
dnieprskich pod jarzm o hordy ta tarsk ie j. Raz d o sta 
wszy się pod nią, wycofać się z nićj nie m ogli, przeci
wnie w dowód swego niewolniczego usposobienia 
wierności chanowi, będą służyć hordzie i pom agać 
w napadach na Polskę i L itw ę. Kom uż innem u danem 
było oswobodzić Ruś od Tatarów  i jednocześnie niedo
łężne rządy Rusów wyparować z nad Bugu, Sanu, 
D niestru  i D niepru — ja k  w łaśnie Polsce łącząećj 
z L itw ą?

Panowanie D aniela rozciągało się od D niestru  do 
Dniepru, od ujścia D unaju do ujścia Berezyny, w jego 
osobie połączone były trzy księstw a R usi przeddnieprskiój, 
tj. księstwo w łodzim ierskie, halickie i kijowskie. Przez 
podupadnięcie K ijow a podniósł się H alicz na stanowisko 
stolicy Rusi. S tan  państw a był system em  lennym, 
w Bełzie, Zwinogrodzie, K ijowie, w Łucku pom niejsi 
k siążęta panowali. Mimo tej po tęg i D aniela hołdo- 
wnictwo hordzie nie ustaw ało. Chciał on je  zrzucić 
z siebie. O glądając s ię , gdzieby zyskał pomoc prze
ciwko Tatarom , szukał je j w zjednaniu sobie stanow iska 
między m onarcham i zachodnićj Europy przez zbliżenie 
się do nich jednością  wyznania.

Papież Innocenty IV  (1243— 1254), w idząc Ruś 
zaniepokojoną przez T atarów , również korzystał z chwili 
sposobnej pociągnięcia je j ku Rzymowi i naw rócenia Rusi 
na katolicyzm  —• obiecując D anielowi zwołać krucyatę 
przeciwko niewiernym . D aniel chętnie przystąp ił do 
unii z kościołem katolickim . P apież w tym  celu przy
s ła ł legata , który roku 1246, w rok po odwiedzeniu 
hordy ta tarsk ie j przez D aniela , koronował go na króla 
w Drohiczynie. O dtąd  p isał się D aniel królem ruskim, 
halickim  i księciem  kijowskim . Podobnież inny legat 
Innocentego IV  około roku 1252 wysłany został do 
kniazia A lexandra Newskiego, sługi Tatarów . Zabiegi
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papiezkie nie doprowadziły do pożądanego skutku. 
Moskwa oddzieliła się od Zachodu i zrosła się z mon- 
golizmem. Sam Alexander Newski upartym  Nowogro- 
dzianom, niechcącym się poddać Tatarom , obcinał nosy, 
uszy, ręce, na zadosyćuczynienie i przebłaganie gniewu 
hordy. Metropolia z Kijowa przeniosła się nad Wołgę. 
W ęzły z Rusią naddnieprzańską na zawsze stargane 
zostały, związek z cywilizacyą zachodnią na długo zer
wany. Dopiero P io tr W ielki usiłował wprowadzić Mo
skwę w grono państw europejskich , cywilizując ją  
przymusowo. Gwałt i przemoc zawsze tam  na po
rządku dziennym, jak  Alexander Newski obcinał nosy 
i uszy, by zerwać z Zachodem i poddać Moskwę pod 
jarzm o mongolskie, tak również Piotr W ielki obcina
niem bród i różnemi karam i zwraca ją  na Zachód. 
Siła m ateryalna w dziedzinie ducha je s t bezpłodną — 
mongolizm zaśniedziały, w ciągu wieków zakorzeniony, 
zrósł się' z duchem miejscowej ludności, a z pod na
rzuconej nowej szaty wygląda zawsze pazur moskiewski 
w pierwotnćm swśm barbarzyństwie. _ . _

Daniel nie długo trzym ał się unii. Zawiedziony 
w nadziejach otrzymania pomocy, zerwał z Rzymem, 
a jakoby obawiając się przeniewierzenia hordzie, wzywał 
ją  sam i przewodniczył jój w napadach na Polskę i Li
twę. Roku 1214 gdy Polska osłabiona była napa
dem Tatarów i wewnętrznym niepokojem, zdobył 
Lublin, a pod pozorem zemsty na zabójcach Leszka 
Białego podsunął się pod Kalisz, szerząc spustoszenie 
podczas małoletności Bolesława W stydliwego. Dokonał 
swego żywota i długiego panowania nowśm s ustosze- 
niem Polski od roku 1263 do 1265. W_ następnym 
roku um arł. O statnim  swym czynem osłabił swe pań
stwo, dzieląc władzę między synów Leona (Lwa) i Ro
mana. .  i

Za panowania tych książąt potęga Rusów zmalała, 
wpływ Tatarów wzmagał się, doszedł w końcu do tego 
stopnia, że dwóch carzyków mongolskich panowało na 
ziemi halickiej. Z pod tego jarzm a tatarskiego Ruś 
m iała być wyrwaną przez Polskę i Litwę, by następnie

wraz z tą  ostatnią zrosła się z Polską w jedno ciało 
spółeczne.

Roku 1327 objął panowanie na Haliczu Bolesław 
czerski, prawem po kądzieli, jako syn Maryi Lwowi- 
czównój wydanśj za T rojdenallczerskiego. Bolesław został 
otruty, a przy śmierci przekazał swe prawa na rzecz 
Kazimierza W ielkiego. K ról ten po śmierci Bolesława 
roku 1340 wcielił jego wydział do Polski, a pokojem 
z Litw ą odzyskał W ołyń i Ruś, Litwa zaś zagarnęła 
Podlasie Bużańskie, o czóm później.

Dobroczynne są rządy Kazimierza W ielkiego na 
Rusi. Kraj spustoszony przez rządy Rusów i jarzm o 
tatarskie, potrzebował ręki, coby ład w nim zaprowa
dziła. Kazimierz był wielkim organizatorem w Polsce, 
a dowiódł tego także i na Rusi. Przedewszystkićm 
zajął się zaprowadzeniem cywilizacyi przez szerzenie 
oświaty, zwołał obywateli ziem ruskich na zjazd po- 
wszeenny, gdzie porozdzielał urzędy i godności na wzór 
polskich. W iemy o tern z Krom era — wolność wiary, 
tolerancyą najzupełniejszą zaręczył, m iastu Lwowu na
dał prawo magdeburskie, sprowadzał osadników polskich 
na Ruś spustoszałą i rycerstwo dla obrony przeciwko 
Tatarom  —  ci bowiem rozjątrzeni wydarciem kawała 
ziemi z pod ich wpływów, zrobili straszny napad roku 
1341, w rok po zajęciu Halicza przez Kazimierza. 
H an ta tarsk i Uzbek został pobity pod Lublinem. Spro
wadził go Dętko, wielkorządzca przemyślski — wróg 
Polski, w kilka la t jednakże widząc dobroczy my wpływ 
panowania Kazim ierza na dobrobyt ziemi, pojednał się 
z królem. Pam iętne są  słowa jego wyrzeczone przy 
zawieraniu stósunków1 handlowych z m iastem  Toruniem. 
„Poduszczenia szatański > wznieciły niezgodę pomiędzy 
nami a jegomością królem polskim; lecz za natchnie
niem Ducha bożego odprzysięgliśmy się kusiciela dusz 
ludzkich i wróciła znowu zgoda i jedność.11 Oby te 
słowa powtórzyła dzisiejsza nam  współczesna Ruś.

Litw a z Polską położyły koniec niedołężnemu pa- 
powaniu Rusów i sromotnemu poddaństwu hordzie ta - 
tatskiój. (C iąg dal., n.)

ROZMAITOŚCI.
Kilka uwag o „Sonetach N adgoplańskich" i P oezyach  

„Z  ubiegłych  dni.“
Prawie równocześnie wyszły w roku przeszłym pod tym ty 

tułem dwa zbiorki poezyi: pierwszy w Poznaniu, drugi w Lipsku.
W Wielkopolsce poezya jes t tak rządkiem zjawiskiem, ze 

autorowie nawet słabszych utworów dla swej rzadkości zasługują 
nrzynaimniej na wzmiankę, tem więcej spodziewać się należało 
że ci dwaj młodzi poeci, którzy w tem, co dotąd wyszło z pod 
ich pióra, okazali niezaprzeczony talent, usłyszą słowo zachęty 
ze strony krytyki, a może niejednę wskazówkę i radę. Do tych 
ostatnich nie rościmy sobie prawa, gdyż zarówno sił, jak  miejsca 
na obszerny rozbiór nam braknie _

Od ukazania się ,,S o n e to w  i poezyi „Z u b ie g ły e h  d n i  ̂
rok iuż dobiega, a dotąd w żadnem czasopiśmie poznanskiem ani 
P rus Zachodnich nie zdarzyło nam się znaleść chociażby pobież
nego rozbioru tych poezyi. Czyżby już w Wielkopolsce nikt po
ezyi nie czytał? Miejmy nadzieję, że tak me jest; chociaż przy- 
znaiemy, że bierze nas pokusa, przypuścić to _ o autorze odcinka 
w Dzienniku Poznańskim, który w swej krótkiej wzmiance zdaje 
się uważać autora „S o n e tó w " i „Z u b ie g ły c h  d m “ za jednę 
i te  samą osobę. Wczytawszy się zaś uważnie w utwory obudwoeh 
poetów, nie podobna nie dostrzedz różnic, które wybitnie indywi
dualność obudwóch cechują. , , ,

W zbiorku „Z u b ie g ły c h  d m “ znać bardzo wyraźny 
wpływ Słowackiego, nie posuwający się jednak az do naślado
wnictwa, jakeśmy to widzieli w Rapsodzie tragi-komicznym, który 
pomimo bardzo pięknych ustępów, miejscami raził zbyt niewolni- 
czem naśladowaniem W autorze „S o n e  tó w ‘‘ znajdujemy nie- 
kiedy podobieństwo i pokrewieństwo, ale wyłącznego wpływu 
którego z naszych wielkich poetów nie mogliśmy _ się dopatrzeć. 
Wreszcie uważamy talent autora S o n e tó w  za więcej realny je 
żeli się tak wolno wyrazić, podczas gdy w poezyach „Z u b ie 
d n y c h  d n i"  przebija skłonność do marzenia.

S o n e ty "  których jest razem 21, podzielić można na trzy 
części” W stęp, Zakończenie, Pieśń na drogę tworzą jednę całość, 
z którą w luźniejszym zwiąsku zostają dwa sonety pod tytułem : 

Krwawa Rosa"; tę  część uważamy za najsłabszą — szczególniej 
psuje w niej harmonią druga część „Krwawej Rosy w której

autor myśl swą ubrał w tak  nienaturalny kształt, że nam prawie 
żałować przychodzi, że autor sonetu tego nie wykreślił ze zbioru. 
Lepszą jes t część druga, do którój zaliczamy: „Noc na Gople", 
składającą się z czterech sonetów, i dwa następne sonety będące 
niejako dalszym ciągiem pielgrzymki po Gople i nad Gopłem. — 
Do piękniejszych należą: „Myszą wieża" i czwarty sonet nocy na 
Gople. Żałujemy, że brak miejsca nie pozwala nam tu  przyto
czyć piękniejszych ustępów, zwracamy jednak na nie_uwagę czy
telników. Trzecią część tworzą sonety luźne — między niemi 
odznaczają się „Burza na Gople" a więcej jeszcze „Grusza w po
lu." Słabsze są „Mogiły" i „Złudzenie." Poezye „Z u b ie g ł  ych  
d n i"  zawierają większe powieści, przypominające trochę powie
ści Słowackiego; a prócz tych wiersze ulotne, dumania, dumki, 
piosenki itp. Dużo tam pięknych, ale są i słabsze utwory. Do 
tych ostatnich zaliczymy większą część patryotycznych wierszy ; 
wyłączyć jednak z tej kategoryi należy wiersz „Na dzisiaj": „Spij 
matko moja..." Z innych szczególniśj zasługują na wzmiankę 
bardzo piękny wierszyk pod tytułem  „Porównanie" dalej: „Du
manie" „Bólem tu  życia znaczą się koleje... "wiersz „Do Brzozy" 
itd. Zaliczylibyśmy wreszcie do piękniejszych „Sierotę", gdyby 
był więcej oryginalny.

Nie możemy się tu  wdawać w bardziej szczegółowy rozbior, 
myślimy jednak, że nie będzie zbytnią śmiałością wyrażenie na
dziei, że dwaj ci młodzi autorowie godnie zastąpią starszych na
szych wieszczów.

S a l z b r u n n ,  w Sierpniu. N . JD.

Szarada.
P i e r w s z e  wskazuje na d r u g i e  i t r z e c i e ;  
P i e r w s z e  i d r u g i e  człowiekiem na Wschodzie; 
D r u g i e  i t r z e c i e  w kuchni znajdziecie — 
Ws z y s t k o  zaś rośnie w polu i w ogrodzie.

(Rozwiązanie szarady w nr. 34: M im s & e w s l i i * )

PUSZKA DO L IS T Ó W .
P a n o m  S. N. I  p o d  N e k l ą :  Dziękujemy. P a n u  K. w Kos_: D o t r ę ,  ale 

jnż  się dość często pow tarzało. — Panom P a u l .  S t.  w Lwowie, T e o d. w B r u l l .  
Przypominamy się.

R e d a k t o r  odpowiedzialny: Dr. R o m a n  S z y m a ń s k i  w Poznaniu, Lipowa ul .  nr. 2 .  — Nakładem Księgarni M. L e i t g e b i a  w P o z n a n iu .  
F Czcionkami L . M e r z b a c h a w  Poznaniu.


